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Nauka z Ewangelii św. 
na Niedzielę XII. po Świątkach. 


Ta Ewangelia św. zawiera prześliczną przypo- 
wieść o miłosiernym Samarytaninie. Gdy jeden biegły 
w zakonie Pana Jezusa nauczającego o miłości bli- 
źniego zapytał: a któż jest mój bkiani? Pan Jezus 
odpowiedział mu na to przypowieścią tej treści: Ozło- 
wiek niektóry, który był żydem, podróżował z Jero- 
zolimy do Jerycha i wpadł między zbójców, którzy 
go też złupili i rany zadawszy odeszli, na pół umar- 
łego zostawiwszy. I przydało się, że niektóry kapłan 
(żydowski) szedł tą drogą, a ujrzawszy go minął. 
Także i Lewita (sługa ołtarza niższy od kapłana), 
będąc podle miejsca i widząc go minął. A Samary- 
tan niektóry przechodząc ujrzawszy go miłosierdziem 
wzruszony jest. A przybliżywszy się, obwiązał rany 
jego nalawszy oliwy i wina, a włożywszy go na 
bydlę swoje prowadził do gospody i miał pieczę 
o nim. A nazajutrz wyjął dwa grosze (zapewne złote 
lub srebrne) i dał gospodarzowi i rzekł: „miej sta- 
ranie o nim, a cokolwiek nadto wydasz, ja gdy się 
wrócę, oddam tobie“. — Powiedziawszy tę przypo- 
wieść Pan Jezus spytał owego biegłego w zakonie: 
„który z tych trzech zda się tobie bliźnim być one- 
mu, co wpadł między zbójeów?* A on rzekł: „który 
uczynił miłosierdzie nad nim*. A Pan Jezus na to; 
„idźże i ty czyń podobnie*, 

Aby tę przypówieść rozumieć, trzeba wiedzieć, 
kto to byli Samarytanie i jaki był wzajemny stosu- 


nek Samarytan i Żydów. Samarytanie czyli miesz- 
kańcy miasta Samaryi i okolicy, był to lud, który 
powstał z pomięszania się Żydów z osiadłymi w Pa- 
lestynie poganami. Byli to pół-żydzi, pół-poganie. 
Religia ich była to mieszanina pogaństwa i żydo- 
stwa. Zydzi brzydzili się Samarytanami, bo Żydom 
nie wolno było łączyć się przez małżeństwa z po- 
ganami. Samarytanie nawzajem wiele złego czynili 
Żydom, oskarżali ich przed królami perskimi, prze- 
szkadzali odbudowie kościoła Jerozolimskiego po po- 
wrocie żydów z niewoli it.p. Była więc wielka nie- 
nawiść między Żydami a Samarytanami. — Mimo 
to Samarytanin ewangeliczny, widząc Żyda na pół 
umarłego leżącego przy drodze, pospieszył mu z po- 
mocą. Otóż Pan Jezus w odpowiedzi na zapytanie : 
kto jest mój bliźni? opowiadając o Samarytaninie, który 
się nad nieprzyjacielem swoim zlitował i dodając 
jeszcze słowa: idźże i czyń podobnie, nauczył nas, 
że bliźnim jest każdy człowiek, że każdemu człowie- 
kowi, jakiejkolwiek on jest narodowości, jakiejkolwiek 
religii, dobry czy zły, gdy jest w nieszczęściu, win- 
niśmy nieść pomoc, że mamy się brzydzić błędami 
i występkami ludzi niewiernych i grzesznych, ale 
ludzi samych choćby niewiernych i grzesznych nie 
powinniśmy nienawidzić. 

Masz także w tej Kwangielii naukę, na co są 
gospody czyli, jak u nas po prostu mówią, karczmy 
przy drodze. Na to są gospody, by w nich podróżny 
odpoczął, posilił się, Konie popasł, by w nich po- 
dróżny, gdyby zachorował, mógł się leczyć. Ózy 


nasze gospody czyli karczmy odpowiadają temu ce- 
lowi? Są one z małymi wyjątkami takie. że gdyby 
do której z nich wniesiono chorego, wneiby umarł: 
smród wódczany, dym fajek, krzyki i awantury pi- 
jaków wnetby go o śmierć przyprawiły. 

Ma też ta przypowieść o miłosiernym Samary- 
taninie i znaczenie mistyczne czyli duchowne. Pod 
człowiekiem, który wpadł między zbójeców i został 
poraniony, rozumie się cały rodzaj ludzki, który 
szatan o wiele nędz przyprawił, skusiwszy ludzi do 
siebie. Pod miłosiernym Samarytaninem, który do 
poranionego się zbliżył, rany jego opatrzył, do go- 
spody go zawiózł i tam go gospodarzowi w opiekę 
oddał, rozumie się Syn Boży, który nad upadkiem 
ludzi się zlitował, dla nich stał się człowiekiem, od- 
kupił ich i oddał ich w opiekę Kościołowi świętemu. 

Ks. K. F. z Tarnowca. 


K.aźnie parowe. 

Parę już razy w piśmie naszem wspominaliśmy, 
że dla każdego człowieka, a szezególniej dla żyjącego 
z pracy rąk swoich, zdrowie jest całym majątkiem. 
Gospodarz, czy to rolnik prosty, albo rzemieślnik, 
w słabem zdrowiu jest utrapieniem dla siebie i ca- 
łej rodziny, i częstokroć przyprowadza ją do zguby. 
Zdrowie zatem powinno być najbardziej szanowane 
przez człowieka, a ten kto nie dba o nie dla siebie 
i dla swej rodziny, gorszy jest od marnotrawcy. 
Stracony majątek przy zdrowiu można jeszcze odzy- 
skać późniejszą pracą, ale straconego zdrowia nie 
łatwo powrócić. 

Dla utrzymania więe tego zdrowia, prócz zdro- 
wego i posilnego pokarmu, prócz ciepłego odzienia, 
schludnego i w świeżem powietrzu mieszkania, po- 
trzebną jest koniecznie czystość koło siebie, w odzie- 
niu i mieszkaniu. A któż tej czystości więcej potrze- 
buje, jak nie robotnik koło gospodarstwa, mający do 
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czynienia ciągle z ziemią, z nawozem, z chudobą, 
z prochem w stodole i z błotem jakie się zazwyczaj 
po wsiach znajduje. — Przyznaj się jednak czytel- 
niku, czy też przestrzegasz jak się należy owej czy- 
stości koło siebie i w mieszkaniu? j podobno że 


nie bardzo! Ile to razy gospodarz, czy gospodyni, 
wróciwszy od roboty cały zawalany, ani myśli 
o umyciu; siada do jedzenia, kładzie się spać do 


pościeli tak zabrudzony i euchnący nawozem, że 
doprawdy dziwić się potrzeba, jak on sam może się 
nie brzydzić.... Widzieliśmy nieraz kobiety i młode 
dziewczyny, które się raz tylko na tydzień w nie- 
dzielę i święto myją i czeszą, widzieliśmy ubranie 
na wsi brudne, przepocone i przemokłe, którego się 
nie zdejmuje z siebie po parę tygodni; w izbie za- 
duch, że jak to mówią siekierę by w powietrzu za- 
wiesił, a ludzie nawet porządni i pracowici w tem 
wszystkiem chodzą, jedzą, spiąi jakoś nie narzekają, 
i tego nie widzą... A czy tak być powinno, czy 
wiele to trzebą użyć pracy i zachodu, aby się po 
każdej robocie czysto wymyć, uczesać, bieliznę zmie- 
nić? Brud i niechlujstwo ciągnie za sobą nowy brud, 
bo choć się kto w najczystszą bieliznę ubierze, albo 
w czystą pościel położy zabrudzony, musi je zawalać 
i gospodyni jeszcze więcej przysporzyć roboty z pra- 
niem, któremu ona wydołać nie może. Ale tego 
jeszcze nie dosyć. Nieczystość koło siebie sprowadza 
najprzód robactwo, smrodliwy zapach od człowieka, 
a wreszcie choroby różne, szezególniej wyrzuty skórne 
i rany tak pospolite po wsiach naszych, nie mówiąc 
już o chorobach wewnętrznych, jako to płuc, spro- 
wadzających kaszel, a potem suchoty z dusznością, 
na które nie ma lekarstwa. Uzłowiek kwęka, schnie, 
marnieje i przed czasem umierać musi. Widzicie, 
skóra człowieka cała jest dziurkowana, choć tych 
dziurek gołem okiem nie widać, a przez te dziureczki 
małe oddycha skóra i wychodzi zbyteczna woda przez 


Co to znaczy dobry chleb. 


(Powiastka). 
(Dokończenie). 

Marysia zerwała się z ławeczki. 

— Uo ty Kaśka pleciesz ? 

— (o ja plotę? to com na własne uszy słyszała. Ot 
tylko co poszłam po wodę, nabrałam konewki i wracam, aż 
tu koło samego progu oberwały mi się nosidła. Zaczęłam 
związywać, kiedy patrzę idzie też z konewkami Frankowa. 
Nabrała wody i już dochodzić miała aż nadchodzi Wojtkowa 
i woła: Franciszkowa, zaczekajcie ino, coś wam powiem; 
skryłam się więc za bróg i słucham co też ona jej powie 
a ta mówi tak: 

— fFranciszkowa, a nie słyszeliście jeszcze jakim to 
pięknym chlebem Pałysiakowa pogościla majstrów, co im cha- 
łupę stawią ! 

— No! nicem nie słyszała — odpowiedziała Wojtkowa. 

— Tak, tak, przysłała przez dziewkę śniadanie a przy 
niem taki chleb, że to nawet do chleba nie był podobny, 
zakaleowaty, odpieczony, słyszę czarny jak ziemia — ot ka- 
wał głiny i tyle. 


— Tak! to ona taka gospodyni, a to Staszek dobrze 
się obrychtował, 

— A taka, taka, Staszek biedaczysko tak się zawstydził, 
że nie śmiał oczu podnieść na ludzi i cały dzień był jak 
struty, bo to nikt tego chleba w gębę nie wziął. I dalejże 
potem wydziwiać na waszą mamusię, że was lak nicpotem 
wychowała i nie nauczyła gospodarskiej roboty. Wojtkowa po- 
wiedziała, że Staszek na nic skapią, kiedy sobie taką walną 
gospodynię dobrali, i tak różności jeszcze gadały, a jam się 
wystała, słuchając, aż mi nogi ścierpły. 

Kaśka plotła coraz więcej, a Marysia stała jak skamie- 
niała z załamanemi rękami. 

— O mój Boże, zawołała w końcu, to to o ten chleb 
chodzi! tyle zmartwienia o takie głupstwo ! 

— Ej gdzie zaś głupstwo gosposiu! Chleb to nie głu- 
pstwo, to pożytek ludzki, to sława gospodyni. 

Marysia narzuciła chustkę na głowę i z płaczem pobiegła 
do ojeowskiej chałupy szukać u matki rady i pociechy. Ale nie 
zastała rodziców, poszli oboje z byczkami na jarmark, na progu 
zaś chałupy siedziała tylko babka, stara Barciowa, dziś już prze- 
szło siedemdziesięcioletnia staruszka. Kiedyś była ona znaną 
na całą okolicę jako gospodyni pracowita i rozumna, bo ma- 
jąc słabego męża, prawie sama własną głową prowadziła 


parowanie, albo kroplami, co można widzieć na ka- 
żdym spoconym człowieku. Jeżeli więc te dziurki 
w skórze naszej przez pył, błoto i wogóle brud po- 
zatykają się, już zdrowiu człowieka szkodzi, a często 
w zatkanych owych dziurkach czyli porach formują 
się zapalenia, rosną wrzody i czyraki, występują 
różne krosty dokuczliwe. 

I jakiż jest na to środek, aby się owe dziurki 
nie zatykały? Nic innego, tylko czystość i obmywa- 
nie całego ciała, czyli kąpanie. W lecie, w miejscach 
gdzie jest większa i czysta woda, kąpią się po wsiach 
ludzie, choć nie wszyscy, ale tam gdzie wody pły- 
nącej nie ma, albo w zimie, już o kąpieli nikt nie 
myśli. Dobrze, jeżeli oto twarz zmyje codzień i ręce, 
bo rzeczywiście trudno sprawiać sobie wannę do 
kąpieli, mieć duże statki do gczania wody; na to 
biednego człowieka ani stać, ani ma miejsce w chacie. 

Otóż moi czytelnicy, w innych krajach, gdzie 
ludzie rozumieją się na tem, co to kąpiel znaczy, są 
we wsi pobudowane domy umyślnie na takie kąpa- 
nie. Za opłatą pewną idzie tam człowiek i wymywa 
się cały w ciepłej wodzie i jest czysty. Ale łazienki 
takie dużo kosztują, co nie dla kieszeni naszych wło- 
ścian — mogą też być tylko w miastach większych, 
gdzie ludzie mogą i pół reńskiego zapłacić za jedną 
kąpiel. Tymczasem włościanie w Rossyi i żydzi po 
miasteczkach u nas inaczej sobie poradzili. Oto, bu- 
dują na wspólny koszt tak zwane łaźnie parowe: 
jestto izba, w której na rozpalone kamienie leje się 
wodę, a z tej wydobyta para osiada na całem ciele 
człowieka i brud z niego zbiera. Jest tam i ciepła 
woda, którą się człowiek obmywa, jest i kawałek 
mydła i ciepła druga izba do rozbierania i ubiera- 
nia się, więc wszystko co dla oczyszczenia potrzeba. 
Do zaprowadzenia więc i budowy takich łażni po 
wsiach kosztem wspólnym, z całej siły namawiamy 
włościan naszych, bo jesteśmy przekonani, że jak raz 


kmiece gospodarstwo; ale po śmierci ojea, gdy synowie dorośli, 
pożeniła ich, podzieliła i sama przy ułubionym Tomaszu osiadła. 
Marysia była jej ukochanem oczkiem w głowie. Kiedy młoda 
kobieta z głośnym płaczem przypadła jej do kolan, staruszka 
strasznie się zlękła. 

— O rany Boskie, co ci to dziecko? zapytała odrazu 
prawie. 

— Babusieńku wy mnie poratujcie i poradźcie na moje 
zmartwienie! — zawołała Marysia. Długiej chwili potrzeba 
było, ażeby babka z przeplatanych płaczem słów Marysi wy- 
rozumiała, o to rzecz chodzi. 

— A co? nie na moje wychodzi, — rzekła w końcu. 
Zawszem twojej matce mówiła, że dziewczę potrzeba od mło- 
dości wprawiać do gospodarskiej roboty, zawczasu uczyć tego 
wszystkiego eo gospodyni umieć powinna, niech sama wła- 
snemi rękami około tego robi. Ale gdzie tam, oni mi zawsze 
mówili na to; „a jeszcze będzie na czas, jak wyjdzie za mąż 
to się i sama nauczy*', a to już nie czas wtedy. Ot co ztego 
potem wychodzi: mąż znienawidzi, ludzie wyśmieją, i tyle. 
Marysia aż się zaszła od płaczu. 

— Babusiu złota, co ja mam zrobić na to? — pytała 
i ujęła babkę za kolana. Barciowa pogładziła wnuczkę po 
twarzy. 
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spróbują takiej parowej kąpieli i do niej się przy- 
zwyczają, to potem choć raz w tydzień bez łażni się 
nie obejdą. Ha! — powie nie jeden — u nas tam 
tego nie było i ludzie żyli, to na co nowości takie 
zaprowadzać? Prawda, że nie ma i nie było, ale też 
dużo rzeczy innych dawniej nie było, a dziś są, 
i ludzie z tych nowości kontenci. Dawniej ludzie nie 
znali kartofli, a dziś pół świata niemi się żywi; nie 
palono tytoniu, nie znano papierosów, — a dziś, choć 
to dla zdrowia szkodliwe, kto ich nie pali. Dawniej 
krzesali ogień — a dlaczegoż dziś używają siarnicz- 
ków czyli zapałek i nikt nie myśli do krzesiwka 
wracać; nie było kolei, a teraz czy włościanie nie 
jeżdżą po drogach żelaznych. Tak też niech będzie 
z łażniami, nie było ich, bo nikomu do głowy to 
nie przyszło spróbować — otoż sprobujcie, kto dba 
o zdrowie swoje, rodziny i o czystość. 


Żeby czytelnikom „Niedzieli* ułatwić to zadanie 
i zachęcić szczególnie Kółka rolnicze do zaprowa- 
dzenia tych łaźni, postaraliśmy się, że pewien inży- 
nier, który zna te rzeczy, wyrysował nam plan po- 
dobnej łażni i obrachował co na budowę ich potrzeba. 
W przyszłym numerze podamy ten rysunek czytelni- 
kom w oddzielnym dodatku z całym opisem łaźni 
lepszej i łaźni tańszych, jakie wojsko moskiewskie, 
gdy przyjdzie gdzie do wsi, najprzód sobie buduje. 
Moskale tak są przyzwyczajeni do łaźni, że nietylko 
żadna wieś bez niej obyć się nie może, ale nawet 
każden gospodarz wiejski ma taką łaźnię dla siebie 
i swojej rodziny. Ztąd też lud tam jest zdrowy, ro- 
sły i prosty jak świéca, na różne niewygody wy- 
trzymały. 


Na rysunku i opisie, który podamy, może nie 
każdy cieśla się zrozumie, jednak jak obejrzy po- 
dobną łaźnię w miasteczku, bo żydzi prawie wszę- 
dzie już łażnie mają, jak się poradzi u księdza pro- 


— No nie płacz, że tak dziecko, będziemy na to radzić, 
żeby to wszystko jakoś naprawić. Pójdę z tobą do was, i oba- 
czysz, że sięto wszystko inaczej jeszcze obróci, bylebyś mnie 
tylko słuchała i tak wszystko robiła, jak ja cię nauczę, bo ja 
stara dużo już wypróbowałam przez życie. 

— Babusiu droga, eo tylko każecie zrobię, ja w ogień 
i w wodę pójść gotowa, żeby mnie tylko Staszek nie zniena- 
widził; jabym w takiej niezgodzie żyć nie mogła. 

Barciowa zebrała się prędko i poszła z Marysią. 

— A masz ty piec dobrze wypalony ? zapytała w drodze. 

— Świeżusienko wygasło i garnki dopiero odstawiłam, 
odrzekła Marysia. Barciowa, wszedłszy do chałupy, najpier wej 
zajrzała do pieca i ręką go spróbowała. 

— Dobry jest, rzekła, nie zbyt gorący, w samą miarę 
ciepły do wysuszenia żyta. No Marysiu, potrzeba nam się zwi- 
nąć i nowy chleb upiec, ażeby twoją sławę naprawić. Kazała 
zaraz Marysi piec na nowo wymieść do czysta, potem sama 
jeszcze zaświeciła do środka i opatrzyła, czy gdzie po kątach 
węgla lub popiołu nie zostało, poczem kazała przynieść dzie- 
żkę i zdjęła z niej nakrywę. 

— A widzisz dziecko, — mówiła do Marysi — jakże 
ci z takiej dzieży miał się chleb udarzyć. Ciasto na niej znać 
od niepamiętnych czasów zaschnięte, już nawet zatęchłe, wi- 


boszcza, lub we dworze, to spodziewamy się. iż da 


sobie radę i łaźnię zbuduje. 


Sprawy krajowe. 


Nowa ustawa o zapobieganiu [żebractwu, włóczęstwu 
i nierządowi weszła w życie z dniem 24 lipca. Zwierzehności 
gminne powinny czuwać nad wykonaniem nowej ustawy, 
która zmienia kilka paragrafów dawnej ustawy z d. 10 maja 1878. 
Podług nowej ustawy osoby nie mające stałego i dozwoło- 
nego zarobkowania, mają być wezwane przed władzę admini- 
straćyjną, ażeby w przeciągu pewnego czasu się wykazały, 
iż się rzetelnemu zarobkowaniu oddają, w przeciwnym razie 
ulegają karze ścisłego aresztu aż do 3 miesięcy, i zmuszone 
będą do zarobkowania w tej gałęzi, jaką im władza przeznaczy. 

Cesarz zatwierdził uchwalony w roku zeszłym przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy, zmieniający niektóre postano- 
wienia ustawy drogowej z 1866 r. 

We Lwowie w przeszłą Niedzielę odbyło się walne 
zgromadzenie „Stowarzyszenia dostawy wyrobów skórzanych 
dla c. k. armii*, na którym przewodniczący oznajmił, że 
oferta rzemieślników galicyjskich stanowczo już przez rząd 
została odrzuconą. W obec tego zarząd stowarzyszenia uch wa- 
lił, nie wnosić już memoryału (t. j. przedstawienia) do Najj. 
Pana, ani też memoryału do ministerstw, ale natomiast uchwa- 
lił ułożyć memoryał, rozesłać go po wszystkich miastach, 
w celu zbierania podpisów, a następnie po zebraniu takowych, 
ma być ten memoryał w jednym egzempłarzu wręczony ka- 
żdemu posłowi. W tym memoryale mają rzemieślnicy domagać 
się od wszystkich posłów galicyjskich, ażeby przy wyborze 
delegatów do wspólnej Delegacyi, wybierali tylko takich po- 
słów, którzy domagać się będą równouprawnienia rzemieślni- 
ków galicyjskich z rzemieślnikami węgierskimi pod względem 
dostawy potrzeb dla c. k. armii. Uchwalłono dalej istniejący 
już statut „Stowarzyszenia dostawy wyrobów ze skóry dła 
armii* rozszerzyć w ten sposób, iż Stowarzyszenie to ma obej- 
mować rękodzielników wszystkich kategoryj i zmieni swoją 
firmę na „Stowarzyszenie dostawy wszystkich potrzeb dla 
armii*,, a zarazem zamieni się w Stowarzyszenie o nieogra- 
niezonej poręce. 
ma być zwołany wiec wszystkich rękodzielników. 


dać, że się dzieży nie wyporządza czysto po każdem pieczy- 
wie. Z takiej dzieży to i najwprawniejsza gospodyni nie upiecze 
dobrego chleba. To rzekłszy Barciowa zawołała na Kaśkę, 
żeby przyniosła cebrzyk i wody konewkę. — Jakto! zawołała 
gadatliwa Kaśka, sądząc, że Barciowa stawia dzieżę do cebra, 
to wy chcecie myć dzieżę ? 

— A rozumie, się przecież w takiej rozczyniać chleba nie 
będzie. 

— A toć dzieży nigdy się nie myje! 
Któż cito powiedział. że dzieży nigdy się nie myje ? 
Ja tak słyszałam od gospodyń. 
To bardzo żle ci powiedziały, bo myć dzieżę nie 
tylko można, ale nawet koniecznie potrzeba od czasu do czasu, 
byleby tylko chłodną wodą, bo gorąca istotnie dzieży szkodzi 
przez to, że zaparza zakwas i chleb potem zakwasnąć i uro- 
snąć nie chce. Marysia skoczyła żwawo i zabrała się do 
umycia dzieży i myła ją według rozkazu babki tak długo, 
aż stare ciasto zupełnie odmokło; poczem Barciowa wytarła 
czystą ścierką i postawiła, ażeby iepiej jeszcze obeschła, 
a tymczasem często mieszane żyto uschło. Barciowa kazała je 
Marysi wybrać z wapna, brać potrochu na niecki i wyopałać 
starannie, ażeby popiół i plewy odleciały. Poezem sama spu- 
ściła kamień, Marysia i Kaśka stanęły do żarn, a w riespełna 


W celu zawiązania takiego Stowarzyszenia 
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SPRAWY GOSPODARSKIE 


0 żniwie tegorocznem dochodzą następujące 
wiadomości: Z Rossyi, z gubernii produkujących ziarno, 
są wiadomości o niepomyślnem żniwie. Na południu 
stan zbóż ozimych był bardzo lichy, a jarzyny nie 
lepsze. — W Austryi stan żyta nieszczególny, naj- 
wyżej średni. Pszenica obiecuje za to lepsze plony. 
Mniej korzystne są widoki na jęczmień. Owies nieco 
lepszy, -tak samo kukurudza. — Z Węgier dochodzą 
wiadomości o wielkich szkodach spowodowanych bez- 
ustannemi deszezami, szczególniej na wyższych Wę- 
grzech pszenica pokiełkowała. Pszenica wyda tam 
w ogóle plon średni. W okolicach, w których już młó- 
cono, jest ziarno dobre. Owies udał się lepiej, niż 
jęczmień. Rośliny okopowe i kukurudza stoją dobrze. 
W ogóle było w tym roku na Węgrzech dotąd wiele 
burz, gradu i deszczów, które bardzo szkodliwie dzia- 
łały na zboża. — W Ameryce od lat kilku nie było 
takiego nieurodzaju, jak tegoroczny. Liche ceny roku 
zeszłego spowodowały licznych właścicieli ziemskich 
tamtejszych do zasiania mniej pszenisy, niż w latach 
ubiegłych, a niepogody i burze uszkodziły wiele pól. — 
Za to w lndyach pszenica bardzo się obrodziła 
i przesyłki z tamtąd wywrą wielki wpływ na obniżenie 
cen za pszenicę w Kuropie. Zdaje się jednakowoż, że 
ceny nie będą w tym roku niskie. 

Stan urodzajów w Galicyi. Żniwa rozpoczęły 
się bardzo wcześnie, już około 10. lipca. W skutek 
prędkiego doścignięcia ziarno będzie szezuplejsze 
a omłot mnićj obfity. Mimo to zboża będzie dosyć 
i na urodzaj tegoroczny uskarżać się nie można. 
Rzepak wszędzie dobrze zebrano. Pszenicy ba- 
natki zbiór wszędzie prawie ukończony, ziarno piękne, 
miejscami przepalone i szczupłe. Ży to na słomę rzadkie, 
ale ziarno dorodne, można się spodziewać dobrego 
omłotu. Jęczmień gotów do zbioru, ziarno dobre, 


godzinę, mąka slicznie zmełta, biała, już była gotowa. Barciowa 
ja przesiała i rozdzieliła na dwie równe części, połowę wsy- 
pała do dzieżki, przygotowała dobrze letniej wody i kazała 
Marysi rozczyniać, dodając rozrobionego w wodzie zakwasu. 
Marysia rozbijała rozczynę mocno, ażeby się mąka dobrze 
rozkleiła i tak długo, dopóki ciasto dobrze nie zbielało. Ba- 
busia tłómaczyła przytem Maryni, że ważnem jest tak trafić 
rozczynę, ażeby nie była czasem zbyt rzadka, bo z nazbyt 
wolnego ciasta chleb się uigdy nie udarzy, ile zaś trzeba do- 
dać to trudno powiedzieć, bo to należy od suchości mąki, 
zawsze jednak gęściejsza rozczyna jest bezpieczniejszą, gdyż 
w potrzebie można i przy mięszaniu jeszcze trochę wody do- 
dać. Postawiono potem dzieżę na ciepłem miejscu i zostawiono 
w spokoju. Kiedy rozczyna zaczęła się podnosić, Barciowa 
kazała zapalić w piecu suchem drzewem, pilnując ostrożnie, 
ażeby gdy już dopalać się zaczynało, rozrzucić po piecu pa- 
lące się głownie w ten sposób, by się piec nowo wypalał. 
Skoro tedy zostały już tylko same węgle, Barciowa nie po- 
zwoliła wymiatać, dopóki cokolwiek popiołem się nie okryły, 
gdyż inaczej piee nie wypiekłby chleba spodem. Jak tylko 
podłożono ogień w piecu, Marysia zabrała się do mięszenia 
chleba, a posoliwszy ciasto, mięsiła tak długo, dopóki ciasto 
od rąk odstawać nie zaczęło; poczem znowu dzieżę posta- 


miejscami ucierpiał od posuchy, O wies wszędzie do- 
bry. Groch, bób i bobik przeważnie dobre. 
Hreczkę wczesną spaliła posucha, zresztą dobra. 
Wyka dobra, jeszcze zielona. Kukurudza dobrze 
wygląda, byle dościgła przed mrozami. Koniczyny 
zbiór dobry, choć mniejszy od zeszłorocznego; drugi 
porost słaby. Mięszanki dobre. Len bardzo piękny. 
Konopie w wielu miejscach rzadkie i niskie. 
Kartofle należycie obrobione, pięknie wyglądaja 
i zapowiadają obfity plon. Buraki ucierpiały bardzo 
przez posuchę. Kapusta dobra. Chmiel kwitnie. 
Fasola obficie kwitnie. Proso wyborne. Siano 
wszędzie już zebrano w średniej ilości. 

Przeciw kretom. W pewnem czasopiśmie nie- 
mieckiem podaje niejaki Grzimek-Botta wielokrotnie 
przez siebie wypróbowany i zawsze bardzo skuteczny 
środek przeciw kretom na polach i łąkach. Jeszcze 
przed siedmnastu laty wpadł on był na myśl użycia 
samych kretów do tego, ażeby się uwolnić od wcale 
niemiłych kretowisk, a równocześnie i od zwierząt, 
które im służą za pomieszkanie; pomyślny zaś sku- 
tek, jaki osiągnął, przemawia bardzo za jego sposobem. 

Na łanie, mającym około czterech hektarów 
powierzchni, zasiane były buraki już trzy razy; za 
każdym razem zniszczyły pędraki delikatne korzoaki, 
a prócz tego liczne krety podryły i wysadziły do 
góry małe roślinki, które skutkiem tego musiały 
uschnąć. Sasiedzi, widząc wszelkie swe trudy darem- 
nemi, zasadzili swoje pola innemi roślinami; ale 
Grzimek-Botta nie dał prędko za wygraną. 

Wychodząc z założenia, że jeżeli jeden kret po- 
trzebuje na przeszukanie pewnego kawałka pola dwu- 
dziestu dni, to dziesięć kretów będzie potrzebowało 
tylko dwóch dni, zakupił on 17 kretów po 30 fen. 
i puścił je na ów kilkakrotnie splądrowany i prze- 
ryty łan. Wszyscy uważali jego robotę za nierozsądną 
i wyśmiewali go. 

Kiedy po dwóch dniach właściciel nie spostrzegł 
żadnych kretowin, kazał swe pole na nowo zorać 
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i zasiał je po raz czwarty burakami. Teraz zeszły 
buraki bardzo ładnie; ani pędraki nie nadgryzały 
korzonków (bo już pędraków nie było), ani krety 
pola nie ryły, bo — widzące brak żywności — mu- 
siąły się wynieść na sąsiednie łany. 

Świetny zbiór wynagrodził tę próbę, podczas 
gdy pola sąsiednie miały tego roku plon bardzo 
mierny. Zachęcony tak świetnym rezultatem używał 
odtąd Grzimek-Botta kretów zawsze jako podziemnych 
gończaków do tępienia owadów i w ten sposób 
uwalniał się nietylko od tych owadów, ale także 
i od kretów. 


ZE ŚWIATA. 


W Rzymie odbył się niedawno Konsystorz, na którym 
Ojciec św. prekonizował sześciu nowych kardynałów, a biskupa 
hr. Schoenborn mianował arcybiskupem pragskim. 

Z zaboru pruskiego ciągle smutne dochodzą wieści 
o wydalaniu naszych rodaków, którzy nie mają prawa oby- 
watelstwa pruskiego. Do Orgdownika tak piszą z nad granicy 
prusko-rosyjskiej : 

„Gdy patrzymy na te długie karawany wozowe, na któ- 
rych sterczą sprzęty domowe w części już pogruchotane, na 
matki z niemowlętami na rękach, idące obok wozów, podczas 
gdy reszta dzieci za suknię się trzyma, a ojcowie obok poli- 
cyanta lub „amtsdienera* z spuszczoną głową i ponurym 
wzrokiem postępują ku rogatce granicznej, łzy mimowolnie 
cisną się nam do ócz i z rozpaczą pyta jeden drugiego: jak 
długo Panie Boże będziesz nas jeszcze karał za grzechy ojców 
i za nasze grzechy?* 

Niektóre osoby władze pruskie wydalają, a moskiewskie 
nadgraniczne przyjąć ich nie chcą. I tak pewną wdowę z pod 
Gołubia z dziećmi wyprawiono do komory rosyjskiej Dobrzy- 
nia, ale rząd rosyjski nie chciał jej przyjąć, ponieważ była 
żoną wychodźcy polskiego, który jako wychodźea praw oby- 
watelstwa w Królestwie polskiem już nie posiadał. Przepro- 
wadzono ją tedy napowrót na pruską stronę, wraz z małymi 
dziećmi, przeniesiono też za niemi i domowiznę, garść nę- 
dznych gratów, które z nią razem wyprawiono przedtem do 
Królestwa. Zrozpaczona kobieta stała przy swej chudobie na 
moście, który tutaj granicę stanowi i płakała z dziećmi w za- 
wody, że kamieńby się poruszył. Ktoś litościwy z Dobrzynia 
ofiarował się, że starsze dziecko weźmie do siebie na wycho 


wiono w cieple a z chwilą kiedy w piecu dopalać się zaczęło, 
już i ciasto prześlicznie wzrosło. Marysia zawsze pod kierun- 
kiem babki sama chleb do pieca wsadziła, przysunęła trochę 
żarżących węgli w czeluście i piec przytuliła. Wtedy sama 
Barciowa wzięła się do dzieży, wyskrobała nożem ciasto z niej 
do czysta, poczem mąką całą dzieżę wytarła i na dno posy- 
pała trochę. Zrobiła wreszcie sporą gałeczkę z ciasta osypaną 
mąką i położyła ją w dzieży na zachowek do przyszłego 
chleba, a otarłszy mokrą ścierką z wierzchu dzieżę, kazała 
ją postawić w suchej a chłodnej komorze. Kiedy chleb był 
już na dopieczeniu, Marynia wyięła go z pieca i każdy bo- 
chenek obmyła zimną wodą i nazad jeszcze na chwilę wło- 
żyła, a to na to, żeby skórka się ślicznie obrumieniła i na- 
brała połysku. Wieczorem tedy już na stole w komorze le- 
żały cztery bochenki chleba takie wyrośnięte, rumiane i praw- 
dziwie po gospodarsku wyglądające, że aż miło było na nie 
patrzyć. 

Nazajutrz rano Marysia sama wyniosła cieślom śniada- 
nie, a kiedy na czystym obrusie rozłożyła jedzenie mające 
smakowity pozór i rozkroiła na kawałki chleb jasny, wyro- 


śnięty i wypieczony, wszystkich wzięła ochota do jedzenia 
a Staszkowi twarz się wyjaśniała, poweselał i ochoczo częe 
stował majstrów, a na Marysię z dawną miłością poglądał. 
Kiedy już wszyscy jedli ze smakiem, Marysia zdobyła się na 
odwagę i rzekła nieśmiało ; 

— Wybaczcie mi sąsiedzi za taki nieudarzony chleb, 
którym was przedczoraj gościłam. 

— E! co tam, odpowiedział stary Jasion. I najlepszej 
gospodyni chleb może się czasem nieudarzyć, ale jeżeli po- 
trafiliście upiec zaraz taki śliczny jak ten, to widać żeście 
gosposia, jak się patrzy. Marysia się zarumieniła, bo czuła, 
że jej się jeszcze ta pochwała nie nalezy, ale postanowiła 
sobie dołożyć wszelkiego starania, ażeby zasłużyć u ludzi na 
sławę dobrej gospodyni. I dotrzymała słowa, uprosiła babkę 
Że u niej na zawsze została, a pod jej rozumnym i doświad- - 
czonym kierunkiem wyszła z czasem na doskonałą gospodynię 
i zachowała na całe życie miłość męża, a u ludzi pozyskała 
szącunek i powagę. Kr. Narbutt. 
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wanie. Biedna kobieta wahała się długo i ciężką w sobie 
staczała walkę, aż wreszcie przycisnęła dziecko do siebie 
prawie bezprzytomna i oddała ją w ręce miłosiernego czło- 
wieka. Niech mu Bóg tam szczęści, i dziecku i dobremu 
człowiekowi ! 

Z Kongresówki umknął do Galicyi ks. Łuezycki, 
rzymsko-katolicki kapłan. Był on poprzednio wikaryuszem we 
wsi Łobudniach o 8 wiorst od Zamościa. Ponieważ w okolicy 
znajdowało się wielu Unitów, którzy nie chcieli od prawo- 
sławnych popów przyjąć pociech religijnych , przeto ks. Łu- 
czycki udzielał im takowych potajemnie, ehrzeząc dzieci, 
spowiadając i t. p. Przeniesiono go następnie do Zamościa, 
gdzie nieustraszony kapłan dalej otwarcie już występował 
z pomocą duchowną dla Unitów. Rząd z tego powodu wyto- 
czył śledztwo i zażądał od katolickiego konsystorza, by zesłano 
ks. Łuczyckiego na 4 lata do klasztoru. Ale przyjaciele wezas 
uprzedzili księdza i dali mu możność umknąć za granicę. 

Rosya. Car rosyjski pojechał teraz do Finlandyi, stam- 
tąd ma się udać do Kijowa, a w odwiedziny do naszego ce- 
sarza wybierze się chyba we wrześniu. Tak teraz o tem 
piszą. Zjazdu trzech cesarzy takiego, jaki był w przeszłym 
roku, w tym roku nie będzie. 

Dzienniki rosyjskie zwracają uwagę na 
pieczeństwo dla Rosyi ztąd, że wielu Niemców mieszka 
w państwie rosyjskiem, nawet po 50 lat, a nie przestają 
być poddanymi pruskimi wraz ze swemi rodzinami. Jadą 
oni do Prus odbyć służbę w pruskiem wojsku, a potem 
powracają na posady swoje do Rosji, gdzie zajmują sta- 
nowiska urzędników państwowych. W razie wojny Prus 
z Rosyą byliby gotowi pomocnicy prusey, jak to było z ko- 
lonistami niemieckimi we Francyi podczas wojny francusko- 
pruskiej. 

W głębokiej Rosyi nie wolno było dotychczas mieszkać 
żydom i tylko w naszych nieszczęśliwych prowincyach pełno 
ich było. Teraz komisya , ustanowiona pod przewodnictwem 
hr. Pahlena dla uregulowania sprawy żydowskiej w Rosji, 
uchwaliła projekt, aby odtąd wolno było żydom przemieszki- 
wać swobodnie na całej przestrzeni cesarstwa rosyjskiego na 
równi z innymi obywatelami państwa, z następującemi jednak 
ograniczeniami: 1. Nie wolno pod żadnym pozorem żydom 
wchodzić w zobowiązania z rządem, np. celem dostawy dla 
wojsk prowiantów, lub dla kolei żelaznych materyałów itp. 
a to, aby nie dawać im sposobności do przekupywania urzę- 
dników. 2. Nie wolno żydom zajmować się gorzelnictwem, 
ani handlować wódką. 8. Nie wolno żydom pod żadnym 
pozorem prowadzić interesów  bankierskich,  wekslarskich 
i wogóle wszystkich, z któremi się łączy handel pieniądzmi. 
Te ograniczenia rozciągają się i na żydów, którzy przyjęli 
wiarę chrześcijańska, i dopiero dzieci ich zrodzone i wycho» 
wane w religii chrześciańskiej, wolne będą od tych ograni- 
czeń, wstępując w równe prawa ze wszystkimi innymi oby- 
watelami państwa. 

Hiszpania. Według urzędowego sprawozdania zapadło 
po koniec lipca w całej Hiszpanii na cholerę 114.714 osób, 
umarło zaś 34.008. W ostatnich dniach cholera jeszcze się 
się wzmogła; powiadają, że eodzieunie zapadało na cholerę 
około 4000 osób, a umierało około 2000. W wielu okolicach 
ciała leżą niepogrzebane na ulicach, a szczególnie między lu- 
dnością wiejską panuje ogromna nędza. Wielu mieszkańców 
ucieka do Franeyi, ale cholera posuwa się za nimi z połu- 
dnia na północ ku granicy francuskiej. Z powodu cholery 
dochody państwowe spadły tak znacznie, że minister finan- 
sów zmuszony był na bieżące wydatki zaciągnąć w banku 
hiszpańskim zaliczkę w kwocie 80 milionów. Ludność wszę- 
dzie odmawia płacenia podatków. 


wielkie niebez- 


KORESPONDENOCYA. 


Z Radziechowa. Miasto Radziechów leży w północno- 
zachodniej stronie Galicyi, w zakątka do którego niedawno 
jeszcze trudno się było dostać z powodu złych dróg. Na wio- 
snę i w jesieni tworzyły się na tych drogach prawdziwe ba- 
gna, w których nieraz tonęły konie. Wielka to była prze- 
szkoda w handlu, a wieśniacy marnowali konie wożąe zboże 
do parowego młyna w Kamionce Strumiłowej. Teraz już pro- 
wadzi od Radziechowa do Kamionki Strumiłowej murowany 
gościniec, którego dalszy ciąg z Kamionki do Lwowa po żni- 
wach będzie także skończony . 

W okolicach Radziechowa ziemia nie bardzo dobra. Po- 
sucha i słoty zarówno szkodzą rolnictwu. W pierwszym wy- 
padku zboże się wypała, w drugim zamaka. Dzieje się to 
dla tego, że ziemi czarnej jest bardzo mało. Często nawet 
na stopę w głąb nie sięga. Pod czarnoziemem znajduje się 
gruba warstwa opoki, to jest białej glinki, która wody nie 
przepuszcza dalej w głąb ziemi. 

A jednak przy Boskiej łasce, a ludzkiej zapobiegliwości 
ziemia ludzi żywi i jeszcze pozwala odłożyć co$ na czarną 
godzinę. Lud pracowity korzysta z dobrego przykładu oby- 
wateli i chodzi koło roli skwapliwie, aby plony nie poszły 
na marne. Płytka warstwa czarnoziemu rychło wyczerpuje 
swe zasoby, więc trzeba ją nawozić dość często i rozumnie 
zmieniać ziarno na zasiew. Uczą się tego wieśniacy, patrząc 
na łany dziedzica i oto w tym roku wcale piękne zapowia- 
dają się zbiory. 

Wieśniacy chętnie kupują dobre ziarno na zasiew. Wi- 
dzieliśmy w Radziechowskiem dość wiele pszenicy banatki, 
która wydaje sporo ziarna i weześnie dojrzewa. W ogrodach 
przy chatach uprawiają ziemniaki amerykanki, gatunek wcze- 
sny i bardzo plenny. W ogóle ziemniaków uprawiają w tej 
okolicy wiele, bo udają się bardzo dobrze, tak eo do ilości 
jak i gatunku. 

Ziemia w okolicy Radziechowa i Kamionki wydaje naj- 
lepszy chmiel z całej Galicyi. Przed kilkudziesięciu laty było 
w tych stronach bardzo mało chmielarni. Alejak tylko przeko- 
nano się o korzyściach tej uprawy, zakładano ich coraz wię- 
cej. Teraz za przykładem obywateli idą i wieśniacy i u każ- 
dego zamożniejszego gospodarza znajdzie się mała chmielar- 
nia, której dopilnować nie trudno, a korzyści z niej wielkie. 

Najsławniejsza z całej okolicy jest chmielarnia hrabiego 
Stanisława Badeniego z Radziechowa, która obejmuje przeszło 
sto dwadzieścia morgów gruntu, a przy dobrym zbiorze daje 
zysku najmniej pięćdziesiął tysięcy złotych. Browary więc nie 
potrzebują sprowadzać chmielu z Czech, mając go dość 
w kraju, a włościanie, którzy chcą zakładać chmielarnie, mogą 
łatwo dostać sadzonek. Okolica jest lesista, więc i tyki nie 
drogie. Tak więc założenie małej chmielarni na początek nie 
kosztuje wiele, a z czasem może przynieść znaczne korzyści. 
Za cetnar chmielu płacą najmniej 60 do 70 złotych, a żadna 
inna uprawa z tej okolicy, nie dałaby takiego zysku. 

Łąki w Radziechowskiem dość liche, często bardzo -pod- 
mokłe, a trawa na nich nikła.] Trudno więc hodować wiele 
bydła. Trzebaby łąki powoli osuszać, a to nie każdy potrafi, 
Tu i owdzie kopią rowy, ale do tego trzebaby się zawsze 
poradzić inżyniera, który najlepiej ukaże, jak głęboki ma być 
rów i którędy go wykopać, aby woda w miarę ściekała, 
a zupełnie łąki nie wysuszyła, bo wtedy trawa łatwoby się mo- 
gła wypalić. Dobrze jest sadzić na łąkach wyższych w pe- 
wnych odstępach łozinę, która wilgoć zatrzymuje i od zupeł- 
nego wyschnięcia i gorąca lata chroni. 

Dla hodowli bydła w tej okoliey prawdziwem dobro- 
dziejstwem jest obora hrabiego Badeniego w Radziechowie. 
Piękniejszych obór chyba nie ma w kraju. Łatwo więc może 


każdy włościanin poprawić swoją chudobę, z czego nie mała 
odniesie korzyść. 

Hodują także w tej okolicy wiełe owiec, które nawet 
na lichej paszy dość dobrze się karmią. 4 wełny wyrabiają 
wieśniacy sukna na własną potrzebę, więc nie potrzebują za 
nie wydawać i gotowego grosza. 

Przemysł do tej pory wcale nie rozwinięty. Wyrabiają 
to tylko eo jest najkonieczniejsze. Z czasem wszakże i prze- 
mysł się podniesie. Możemy się tego spodziewać, widząc, że 
włościanie chętnie posyłają swe dzieci do szkoły przemysło- 
wej w Kamionce, Uczą tam kołodziejstwa i bednarstwa nie- 
tylko bezpłatnie, lecz nadto jeszcze pobiera każdy z uczni 
miesięczną zapomogę, aby mógł w mieście wyżyć. To też 
wieśniacy o kilka mil nawet posyłają synów do Kamionki, 
rozumiejąc jaka ztąd dla nich płynie korzyść. (Dok. nast.) 


Nowiny z kraju. 


Zapomogi z cesarskiej szkatuły prywatnej otrzymał 
ponownie kraj 1000 zł. dla dotkniętych świeżą powodzią mie- 
szkańców zachodniej Galicyi, tudzież gminy: Kniesioło 
pow. bobreckiego 100 zł. na budowę kościoła, Łęka pow. 
rzeszowskiego 150 zł. na budowę szkoły, Michnowice pow. 
tureckiego 100 zł. na odnowienie cerkwi, Wierzbiany 
pow: jaworowskiego 300 zł. na zewnętrzne urządzenie cerkwi. 
Zameczek pow. żółkiewskiego 100 zł. na budowę szkoły, 

W  dyecezyi tarnowskiej zmarł ks. Antoni Koltas, 
pleban w Czchowie, administracyę objął miejscowy wikary, 
ks. Władysław Ohedyński. Ks. Aleksander Siemiński objął 
probostwo w Szynwaldzie. Konsystorz biskupi przeniósł wi- 
karych: ks. Ignacego Mościskiego z Zawoi do Trzciany ; ks. 
Józefa Kowalskiego z Lupczy do Mielca; ks. Tomasza Janu- 
Bia, z Rzegocina do Łapanowa ; ks. Jana Górnika 4 Trzciany 
do Szczepanowa; ks, Michała Kryza, z Siedlisk do Niedźwie- 
dzia; ks. Pawła Wolka, z Niedźwiedzia do Siedlisk ; ks. Bła- 
żeja Sąsiadka, z Osielca do Barcie; ks. Stanisława Jaglarza, 
z Podegrodzia do Nowego Sącza; ks. Marcina Krzysia, z Wi- 
tkowie do Czarnego Dunajca ; ks. Jana Olesińskiego, z Borowy 
do Rzegocina ; ks. Józefa Ogonkiewicza, z Piwnicznej do Wak- 
smundu: ks. Wiktora Kmietowiecza, ze Stopnie do Jurkowa 
i ks. Kazimierza Ogorzałka, z Zawady do Czarnego Potoku. 

Kraków. Wedle doniesień z Krakowa do wiedeńskich 
pism, twierdza krakowska ma być znacznie rozszerzoną i uzu- 
pełnioną według projektu, wypracowanego przez tutejszego 
dyrektora inżynieryi hr. Geldern. Do tego uzupełnienia należą 
dwie ogromne wieże, które mają stanąć w fortach na Łysej 
górze i w Pasterniku, dalej kilka fortów nowych, wysunię- 
tych od środka miasta na 2! mili, wreszcie wał ziemny, 
który ma opasać całe miasto w odległości 200 metrów od 
starego opuszczonego wału z r. 1866. Między obu wałami 
ma być wybudowana droga obwodowa wyłącznie dla celów 
wojskowych. 

Wygodne paszporty na konie. Z dochodzenia policyi 
lwowskiej przeciw złodziejom Szymonowi i Mojżeszowi Blau- 
steinom, zamieszkałym w Hryniowie koło Jaryczowa, okazało 
się, że wspomnieni bracia trudnili się od dłuższego czasu han- 
dleim kradzionych koni wiejskich, a to w wygodny sposób, 
ponieważ Zwierzchności gminne w Hryniowie pow. kamie= 
nieckingo i w Podliskach pow. lwowskiegó wydawały im pa- 
szporta na konie skradzione, i tym sposobem oszukiwano 
polieyą ! 

Skarga na bank włościański. Kilka dni temu wybrał 
się ze Lwowa piechotą do Wiednia, włościanin Szczepan 
Czunys, niegdyś zamożny gospodarz w Woli Kunińskiej w po- 
wiecie żółkiewskim, z skargą do Cesarza. Ów Czunys wysłu- 
żywszy w wojsku przy dragonach 10 lat i 9 miesięcy, odby- 
wszy kompanie w latach 1859 i 1866, w których otrzymał 
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rany, wrócił do domu i objął po ojcu gospodarstwo, składa- 
jące się z 26 morgów pola ornego, łąk i pastwisk. Przed 
10 laty stracił cały inwentarz, w skutek zarazy, i wówczas 
zaciągnął w Banku włościańskim dług w kwocie 200 zł., 
wypłacono mu zaś tylko 195 zł., realność jego oszacowano 
na 300 zł. Przez ten cały czas — według skargi, którą za- 
niósł do Wiednia - miał regularnie płacić odsetki i raty 
amortyzacyjne, a mimo to w ostatnich czasach dług jego 
wynosił aż do 300 zł.! zapłacił zaś w ciągu 10 lat 160 zł’! 
prócz tego zabrano mu parę koni w wartości 150 zł.! Osta- 
tecznym rezultatem całej tej operacyi było, że niedawno sprze- 
dano mu realność na lieytacyi, i ogołocono z całego mienia. 

Radłów. (Korespondencya „Niedzieli*), Komunikujemy 
Szanownej Redakeyi to, co i ją jako przyjaciółkę naszą za- 
pewne ucieszy i co może zechce podać do szerszej wiadomo- 
ści dla zachęty innym. Oto skarb radłowski ofiarował w pre- 
zencie dla naszego Kółka rolniczego ręczną młócarnię warto- 
ści około 80 zł., używaną, ale w zupełnie dobrym stanie. Po- 
stanowiliśmy na zebrania, że rałócarnia ta wydzierżawianą 
będzie dla nie członków Kółka rolniczego po 1 zł, a dla 
członków po 50 ct. za dzień użycia. Z zebranych tym sposobem 
pieniędzy mamy kupić w następstwie sieczkarnię. 

Dalej dyrektor dóbr radłowskich, Wielmożny pan Jan 
Serwatowski ofiarował 31 tomów rozmaitych "dzieł, dziełek 
i broszurek stósownych dla gospodarzy włościan. 

Następnie amatorskie towarzystwo dramatyczne w Ra- 
dłowie złożone z pp. K. W. I. K. i S. dało na rzecz biblioj 
teki Kółka rolniczego przedstawienie, które wypadło znako- 
micie i jak na trudne warunki miejscowe dość korzystnie, 
po opędzeniu bowiem kosztów urządzenia, które musiały być 
znaczne, Kółko rolnicze otrzymało 10 zł. i 77 ct. 

A ma ostatek, Kółko nasze założone w lutym r.b.z 82 
członków pierwotnie, liczy obecnie już 66 i jest nadzieja, że 
się powiększy. J. Kraskowskaz 

przewodniczący. 

Z Grębowa otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: Wny Henryk Dolański, właściciel Grębowa, 
w roku szkolnym 1884|5 kazał zakupywać z własnych fundu- 
szów materyały do szycia, opłacał nauczycielkę do udzielania 
nauki kobiecych robót ręcznych, nadto przy końcu roku szk. 
ofiarował 23 zł. 30 ct. w. a. na premia dla młodzieży celu- 
jącej w naukach. 

Również pan Józef Lane, przewodniczący naszego „Kółka 
rolniczego“ i Rady szkolnej miejscowej, rozdał kilka zł. przy 
końcu popisu, jako delegat tegoż, najpilniejszym dzieciom, 
dla których znów pan Jan Berezowski na ręce kierownika 
zakładu przysłał 3 rogate, pąsowe czapeczki z pawiemi piór- 
kami, zaś dla dziewcząt 3 sztuczki 7. bawełnianej materyi 
na sukienki. 

Podając te czyny godne naśladowania do publicznej wia- 
domości, składam niniejszem w imieniu dziatwy szkolnej szla- 
chetnym ofiarodawcom najszczersze podziękowanie. 

Od Zarządu szkoły ludowej w Grębowie, w miesiącu li- 
peu 1885. Zygmunt Wierzchowski, kierownik szkoły. 

W Ułaszkowcach na jarmarku zjechało się kilkunastu 
żydów, którzy radzili nad tem, aby osadzić swoich współ- 
wyznawców na roli w Galicyi, i zakładać żydowskie kolonie 
rolnicze. Żydowskie towarzystwo „Alliance Izraelite“ (związek 
żydowski), do którego należą najbogatsi żydzi z całego świata, 
chce założyć w Ułaszkoweach szkołę, w którejby się żydzi 
uczyli rolnictwa. Chce ono niby tym sposobem odciągnąć ży- 
dów od lichwy i szalbierstwa miejskiego. 

W Probużnie pow. husiatyńskiego i w Wygodzie pow. 
dolińskiego otwarte zostały stacye telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną. 

W Przemyślu powieszonem został Fedio Kazio, wło- 
Ścianin z Hujska, za zamordowanie swoich rodziców. 


Iwan Naumowicz, który od dłuższego czasu popierany 
przez rząd rosyjski, występował przeciw kościołowi katoli- 
ckiemu, choć sam był księdzem uniekim, i który sam nie 
wyrzekłszy się ostatecznie wiary katolickiej, namawiał innych 
do odstępstwa, wezwany był, jakośmy dawniej donosili, przez 
papieża, aby się wyrzekł błędów religijnych i złożył na nowo 
publicznie przysięgę, iż wiary katolickiej nie odstąpi. Dano 
mu cały miesiąc do namysłu, a kiedy po upływie tego mie- 
siąca nie zgłosił się do przysięgi, wyklęty został przez Ojca 
Św. ze społeczności unickiej, o czem metropolita ruski Sem- 
bratowicz zawiadomił wszystkie urzędy dekanalne. 


ROZMAITOŚCI. 


Skarb. We wsi Lepawinie, w Kroacyi, dziewczynka pasąca 
krowy spostrzegła, że jedna z nich kuleje. Krowa nadeptała na 
skorupę, którą wyjmując dziewczyna spostrzegła obok gliniany 
garnek, aż po brzegi napełniony dukatami. W przestrachu i ra- 
dości pierwszej chwili, pozostawiła krowy na łące, pobiegła do 
wsi i głośno opowiadała o wielkim skarbie. W jednej chwili 
zbiegli się amatorowie na łąkę i dukaty z czasów Macieja Kor- 
wina, których było przeszło 1000, zniknęły w ich szerokich 
kieszeniach. Jeden z włościan zabrał ich 350, drugi 100, reszta 
wzięła, co się dało. Tylko krowa i dziewczyna nie nie dostały! 

Środek na czeraki. Zamiast używanych zwykle kata- 
plazmów gorących, które mówiąc nawiasem są bardzo ambara- 
sowne, robi się zimne okłady w następujący sposób: moczy się 
ręcznik do połowy w zimnej wodzie, okręca około części cier- 
piącej, a na wierzch obwiązuje się jeszcze chustką wełnianą lub 
szałem; po trzech godzinach okład się odnawia, wycisnąwszy 
poprzednio krew zepsutą i tak się robi ciągle, dopóki materya 
nie przestanie się wydzielać. Postępowanie to jest co najmniej 
równieskuteczne jak kataplazmy, a w każdym razie mniej przykre. 

W szkółce wiejskiej. Inspektor szkolny odbył w pewnej 
wsi niemieckiej roczny egzamin. Wypadł on wybornie, gdyż za- 
ledwie nauczyciel zadał jakie pytanie, natychmiast wszyscy 
uczniowie podnosili ręce. Po egzaminie inspektor pochwalił 
w gorących słowach nauczyciela i uczniów. W powrocie jeden 
z ojców zapytał syna, dla czego, chociaż wszystko umiał, na- 
uczyciel nie zadał mu pytania. — „Ja nie nie umiałem* — 
odrzekł chłopak. — „A przecież przy każdem pytaniu, podno- 
siłeś rękę“. — „Lewą rękę mój ojcze“. — Co to ma znaczyć ? 
Wówczas dowiedział się ojciec, iż nauczyciel kazał na egzaminie 
podnosić ręce wszystkim uczniom. Kto umiał odpowiedź, podnosił 
prawą rękę, a kto nie umiał, lewą rękę. Ta właśnie sztuczka 
wprowadziła w błąd inspektora. Od pomysłowego nauczyciela 
władza szkolna zażądała bliższych wyjaśnień. 

Policya w Rosyi. Ciekawe są bardzo procesa, wytaczane 
w Rosyi przeciw urzędnikom policyjnym za proste spólnictwa 
w kradzieżach, rabunkach itp. zbrodniach. Ponieważ wytoczenie 
procesu takim ptaszkom zależy w znacznej części wyłącznie od 
policyi, ponieważ ona ma dostarczać prokuratoryi dowodów po- 
pełnionej zbrodni, więc nic dziwnego. że udowodnienie winy 
i wykrycie całej sprawy często jest nadzwyczaj trudnem, a na- 
wet prawie niemożebnem, bo jeżeli gdzie, to tu, „ręka rękę 
myje — noga nogę wspiera“; wszyscy urzędnicy wspierają się 
wzajemnie tak w łotrowstwach, jak w zacieraniu śladów zbrodni 
i wreszcie w obronie. Dla tego z tych wyjątków, które staną się 
przedmiotem procesu kryminalnego, można sobie utworzyć obraz 
tego, co się istotnie dzieje w Rosyi. 

Wypadek był następujący: Oto w Kerczu nad morzem 
miał osiąść na mieliźnie okręt i urzędnicy policyi, mianowicie: 
poliemajster Majnowskij, starszy inspektor policyjny Wolskij, 
sekretarz policyi Jezierskij i inni, wzięli ten okręt pod swoją 
opiekę t. j. zabrali wszystko, oo się znajdowało, a wpisali do 
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protokołów i raportów, że okręt sie rozbił. Rzecz cała była już 
naprzód przygotowana w porozumieniu z innymi. Operacya wy- 
dała się jednak, a wszyscy wspomniani dostali się do więzienia. 

Przy tej sposobności wykryły się jeszcze inne sprawki tych 
opiekunów społeczeństwa. Oto trzej dvgnitarze policyjni w po- 
rozumieniu z naczelnikiem straży więziennej Metelinem, wpisy- 
wali setki więżniów w księgi aresztn policyjnego na dowód, że 
wpisani odsiadują rzeczywiście kary, na które zostali skazani, 
w istocie zaś rzekomi więźniowie chodzili sobie wolno i z wie- 
dzą policyi zajmowali się dalej kradzieżą, rabunkami itp. 

Obie strony wychodziły na tem dobrze, bo urzędnicy poli- 
cyjni dzielili się tem, co za utrzymanie więżniów dało się nara- 
chować, oprócz tego brali wysokie opłaty od dokonanych przed- 
siębiorstw; rzezimieszki zaś byli spokojni o siebie pod czujną 
opieką policyi, której na tem zależało, aby im nikt w zatrudnie- 
aiu nie robił trudności. Jedna z takich operacyj wykonana 
w porozumieniu i przy pomocy urzędników, polegała na tem, 
iż owi niby-więżniowie napadli w nocy na dum pewnej młodej 
i majętnej pary małżeńskiej, Mąż zginął zamordowany we śnie, 
żonie udało się ujść z życiem, chociaż nie bez ran ciężkich. 
Inspektor Wolskij przybywszy na miejsco, umiał okazać tyle 
oburzenia i życzliwości, że młoda kobieta odstawiona na leczenie 
do szpitała, powierzyła mu uratowane w ostatniej chwili 1500 
rubli do przechowania. Wyleczywszy się, wróciła do domu, lecz 
zastała wszystko w zupełnej ruinie. Policya, licząc na to, że 
kobieta umrze zran, rozprzedała pod różnemi pozorami wszystko, 
co się dało zabrać z domu, a resztę zniszczyła. Udała się więc 
do policyi po złożone u urzędnika pieniądze i po opiekę — za 
co dostała się sama do więzienia, 

To jedno z wielu sprawek tej spółki, Powszechnie wiado- 
mem było, że wspomniani urzędniey policyjni pobierali w mieście 
co miesiąc stały podatek od każdego hotelu, od każdej kawiarni 
sklepu i od kogo się dało. 


Znaczenie szarady z Nru 31 „Niedzieli“ : 
Szabas. 


Ceny targowe z tygodnia. 
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Listy Banku włość. za 100 żądają 59 płacą 57 złr. 
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Korespondencya od Redakcyi. 


Przewodniczącemu kółka rotniczego w Radłowie. Wiadomość 
o popłatności korzeni tataraku, podaną w nr. 23 „Niedzieli“, jako też 
o firmie Gehra i Spółki w Dreźnie, zaczerpnęliśmy z Tygodnika Rolni- 
czego organu ©. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. Redakcya tego 
pisma, jeżeli tylko będzie mogła udzielić szczegółowego adresu: wspo- 
mnianej firmy, bez wątpienia zechce to uczynić. Dla tego radzimy do 
niej się zgłosić. Adres jej: Kraków, ulica Karmelicka liczba 42. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie. e 


